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S T A N I S Ł A W  S IE R P O W S K I

D ’ANN UNZIO K ON TRA  M U SSO LIN I

O bserw ujem y osta tn io  pow ażny w zrost za in teresow ania  b iografistyką. 
D la jej rozw oju  i ukazan ia rozlicznych pow iązań eksponow anych oso­
bistości s ta le  poszerza się bazę m ateria łow ą, w śród  k tó rej pow ażną ro lę  
odgryw ają  sp isyw ane na  gorąco diariusze, p ó łp ry w a tn e  listy , p am ię tn i- 
k i itp . Na w łoskim  ry n k u  w ydaw niczym  ukazał się przez w iele la t p rzy ­
go tow yw any  zbiór listów  w ym ienionych  m iędzy tw órcą w łoskiego fa ­
szyzm u B enito  M ussolinim  a G abriele D ’A nnunzio, poetą, pisarzem , poli­
tyk iem , ryw alem  przyszłego Duce  z okresu  w alk i o w ładzę 1. Tom  kores­
pondencji został p rzygo tow any  do d ru k u  przez au to rów  znanych m ono­
g ra fii om aw iających  życie i działalność D ’A nnunzia 2 i M usso lin iego3.

S tosunki łączące obie, bez w ątp ien ia  w yb itne  osoby now ożytnej h i­
s to rii W łoch, od w ielu  już la t p rzy k u w ają  uw agę badaczy. S tale żywe 
za in teresow anie  M ussolinim  i D ’A nnunziem  w ynika z roli, jak ą  odegrali 
w  h isto rii naro d u  włoskiego, oraz burzliw ego życia. K ażde było na swój 
sposób, choć nieco odm iennie, fascynu jące a faszyzm  złączył je ze sobą 
nierozdzielnie.

M ówiąc o faszyzm ie w e W łoszech nie sposób pom inąć działalności 
P o e ty  rozw ijanej w la tach  1919— 1920, k tó rego  idee s ta ły  się przedm io­
tem  p lag ia tu  lub  zostały  ucieleśnione w Ita lii M ussoliniego.

1 Carteggio D ’A n n u n z io -M u sso l in i  (1919— 1938), a  cu ra  di R enzo De F e lice  
e Em ilio  M ariano , A rn a ld o  M an d a to ri E d ito re , 1971. P ozycja  ta  je s t in te re su jąca  
tak że  ze w zględów  w ydaw niczych , bow iem  uk ład em  sw ym  w y d a je  się w zorem  dla 
p u b lik a c ji o ch a ra k te rz e  d o k um en tacy jnym . Poza częścią zasadn iczą  znajdz iem y 
w  Carteggio  w p ro w ad zen ie  h is to ry czn e  p ió ra  R enzo D e F elicego  o raz  om ów ienie  
ch a rak te ry s ty czn y ch  cech i s t ru k tu rę  li te ra c k ą  ko resp o n d en c ji nap isan e  przez 
E m ilio  M ariano . Pow yższe ponad  100-stronicow e w p ro w ad zen ia  są znakom ite . Z a­
m ieszczono tak że  in fo rm ac ję  o do tychczasow ych  p u b lik ac jach , zaw ie ra jący ch  listy  
M ussolin iego i D ’A n nunzia  (s. C V -CX IV ) ja k  rów n ież  a rch iw a , gdzie z n a jd u ją  się 
p u b lik o w an e  do k u m en ty  (s. C X V -C X X III). Do każdego  lis tu , te leg ram u  itp . (k tó­
ry ch  je s t 578) dołączono o b jaśn ien ia , ba rdzo  u ła tw ia ją c e  le k tu rę  i k o rzystan ie  
z p u b lik ac ji (s. 385—438). W  aneksie  znajdz iem y  20 dokum entów , ob razu jących  
zm ag an ia  P oe ty  z D ucem  o „p ak t m o rsk i” w  la ta c h  1922—24 (s. 441—438). P rócz 
in d ek su  nazw isk  zam ieszczono w  końcu  p racy  w ykaz dzieł pośw ięconych lub  
o św ie tla jący ch  w za jem n e  s to sunk i M ussolin iego i D ’A nnunzia .

2 E m ilio  M ariano  w y k ład a  na  U n iw ersy tec ie  w  W enecji w spółczesną l i te r a ­
tu r ę  w łoską . P o n ad to  pe łn i obow iązki k u s to sz a -d y re k to ra  b. siedziby G ab rie la  
D ’A nnunzio  i dzisiejszego m uzeum  V itto ria le  w  G ardone  (B rescia), au to r licznych 
p ra c , np. S e n t im e n to  del v ive re  ovvero  Gabriele d’A nn un z io .  M ilano  1962 (s. 462); 
I l V it to r ia le  degli Italiano. M ilano  1969 i inne.

3 R enzo de Felice, p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  R zym ie i S ien ie , jed en  z w y ­
b itn ie jszy ch  h is to ry k ó w  średn iego  poko len ia  (ur. 1929), a u to r  w ie lo tom ow ej b io ­
g ra f ii M usso lin iego  (dotychczas u k aza ły  się trzy , w  sum ie ponad  dw a ty s iące  s tro n  
liczące w o lum iny  — T orino  1965, 1966, 1968) o raz  licznych  p rac  z h is to rii now o­
ży tnych  W łoch, z k tó ry ch  w y ró żn ia  się: L e in terpre taz ion i  del fascismo,  ed. L a te - 
rza . B ari 1969, s. 222.
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W lite ra tu rz e  polskiej poza n ielicznym i pub likacjam i z okresu m ię­
dzyw ojennego nie posiadam y prac, k tó re  om aw iają h isto rię  W łoch XX 
w ieku . Tym  bardziej n iew iele w iem y o stosunkach  M ussoliniego z D ’A n- 
nunziem .

B arw na postać D ’A nnunzia (1863— 1938), poety, pisarza, o fiarnego  
żołnierza, pełnego tem p eram en tu  W łocha pociągała biografów , odpow ia­
dających  na  żyw e zain teresow anie społeczeństw a. W yniki ich poszuki­
w ań pozw oliły nak reślić  sy lw etkę osoby żyjącej w okresie p rzed faszy - 
stow skim  na pograniczu społecznie „akceptow anego” p rzestępstw a w ro ­
d za ju  n iezw racanych  pożyczek, pobieran ia zadatków  na n igdy nie n ap i­
san e  prace, by następn ie  pod innym  ty tu łem  publikow ać je u w ydaw cy 
„w yciskając” n iepraw dopodobnie w ysokie honoraria . P ieniądze stanow iły  
zaw sze ty lko  środek do w ystaw nego życia na poziom ie nie odpow iada­

ją c y m  dochodom. Liczne m iłostki, ogrom ne pow odzenie u dam  z w yż­
szych sfer i n ieliczenie się z w ierzycielam i to głów ne oskarżenia, jak ie  
przeciw ko Poecie ro zp a try w a ły  sądy  włoskie. W końcu m usiał uchodzić 
z k ra ju  i osiadł we F ran c ji (1909— 1915), nie zm ieniając zresztą  s ty lu  
życia. Z nany już, choć m ało  liczący się w śród poetów , sta ł się członkiem  
najlepszego  tow arzystw a ówczesnej stolicy św iata. W ięcej, sta ł się m ile 
w idzianą personą w ielu  parysk ich  salonów  4.

D ’A nnunzio pow rócił do W łoch w okresie ogrom nego napięcia po li­
tycznego, w ynikłego na tle  w ew nętrzne j w alk i o przy łączenie się Ita lii do 
w o jny  po s tron ie  państw  E n ten ty  a więc i łacińskiej siostry . Bez reszty  
oddał się on działalności politycznej, zam ieszczając liczne odezw y w  in - 
te rw en ty sty czn e j prasie , w ygłaszając pełne n am ię tn e j siły przem ów ienia 
ag itacy jne .

W działalności p row ojennej P oeta ze tknął się z M ussolinim  (1882— 
— 1945). Do w ojny  ak tyw ność polityczna M ussoliniego była zdecydow a­
nie lew icow a i rew olucy jna. I na nim  ciążył w yrok w ygnania. R zym ski 
dzienn ik  „La T rib u n a ” (18 kw ietn ia  1904) donosił w korespondencji 
z G enew y, że z k an to n u  tego został u sun ię ty  „w ielki przyw ódca (II gran­
de duce) lokalnej sekc ji socjalistów ”. Na ten  m niej w ięcej okres p rzy ­
pada szczególnie silne zain teresow anie tw órczością F ry d e ry k a  N ietzsche­
go m an ife stowa ne w poezji i prozie (u D ’A nnunzia) oraz ostrych  po le­
m icznych a rty k u łach  prasow ych (u M ussoliniego). W pływ  filozofii N ietz­
schego jes t w yraźny  także w późniejszych ich p racach  i za in te resow a­
n iach  5.

Od roku  1911 M ussolini w ybił się ponad liczne grono w łoskich in te - 
ligentów -socjalistów , s ta jąc  w krótce na czele frak c ji rew o lucy jnej W ło­

4 S y lw etkę  D ’A nn unzia  p rezen tu je  nam  p ięk n ie  w ład a ją cy  p ió rem  A lfred  W y­
socki (Sprzed pół w ieku .  K raków  1958, s. 166 i n.), o p ie ra jąc  się w  głów nej m ierze  
n a  rozm ow ie z sek re ta rzem  P oety , d z ien n ik arzem  T. A ntong in im , k tó ry  n a s tęp n ie  
sam  sp isa ł sw e w sp o m n ien ia  z ok resu  w sp ó łp racy  z D ’A nnunziem , por. jego Qua-  
r a n ť a n n i  con D ’A n n u n z io ,  M ilano 1957; V ita  segreta di G. D ’A nnunzio .  M ilano 1957; 
U n D ’A n n u n z io  ignorato.  M ilano 1963.

5 W zw iązku  ze śm ierc ią  F. N ietzschego  (25 I I I  1900) D ’A nnunzio  n ap isa ł 
pośw ięconą m u  odę p t. Per la m o r te  di u n  d is tru t to re ; por. szerzej M. G ian n an - 
ton i, La v ita  di G. D ’A n nu nz io .  M ilano 1933, s. 186 i n., o raz E. D an ton i, L ’Opera  
artist ica di G. D ’A nnu nz io .  F irenze  1941, E. De M ichelis, T u t to  D ’A n nunzio .  M ilano 
1960; N a te m a t filozoficznych i ideologicznych zw iązków  M ussolin iego z F. N ie tz - 
schem  por. G. M egaro, M ussolin i dal m i to  alla realta.  M ilano  1947, s. 146 i n,, E. N ol- 
te , M arx  un d  N ie tzsche  im  Socia l ismus dès ju n g en  Mussolini. „H isto rische  Z e it­
s c h r if t” X  (1960), s. 304 i n.
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skiej P artii Socjalistycznej (W PS) i o rganu  naczelnego p a rtii ,,A v an ti” . 
Z chw ilą w ybuchu  w ojny św iatow ej M ussolini w raz z całą p a r tią  socja­
listyczną i ogrom ną w iększością społeczeństw a w łoskiego w ypow iedział 
się za neu tra lnością , k tó re j okres trak to w a ł jako pozw alający  na odejście 
od m ilita rn e j w spółpracy  z A ustro-W ęgram i. Po  k ilku  m iesiącach „w e­
w nętrznej ro z te rk i” M ussolini p rzy  pom ocy k ap ita łu  w łoskich p rzem y­
słowców założył w łasny  dziennik  „II Popolo d ’I ta lia ” . W pierw szym  n u ­
m erze dziennika (14 październ ika 1915) opublikow ał w ezw anie do udziału  
W łoch w w ojnie po s tron ie  państw  E n ten ty . O dejście od oficjalnej linii 
W PS, dokonane przez M ussoliniego, p rzypom ina podobną nieco w oltę 
uczynioną przez D ’A nnunzia. W roku  1897 został on w y b ran y  do p a r la ­
m en tu , op iera jąc się w trak c ie  kam panii przedw yborczej na hasłach  s k ra j­
nej p raw icy . W spólnie też z jej p rzedstaw icielam i dzielił przez k ilka 
m iesięcy ław y  w M ontecitorio. Ju ż  jednak  po k ilku  posiedzeniach Izby 
zm ienił m iejsce przechodząc do sk ra jn ie  odległego odłam u — lewicy, t r a ­
cąc zresztą zaufanie jednych  i drugich.

Socjalistyczna czy też zbliżona do lew icy przeszłość M ussoliniego 
i D ’A nnunzia nakazała  trad y c ji lub  lepiej propagandzie łączenie ich 
z Leninem . Rzadziej czyni się to w odniesieniu  do D ’A nnunzia. Mimo to 
pow ażny badacz U m berto  Foscanelli zanotow ał stanow isko L enina i n ie ­
k tó ry ch  uczestn ików  III M iędzynarodów ki K om unistycznej, w edług k tó ­
rych  D ’A nnunzio był we W łoszech jedynym  rew olucjon istą  6.

W lite ra tu rze  b iografistycznej M ussoliniego w ielokro tn ie  pojaw ia się 
w zm ianka o jego kon tak tach  z Leninem . Spotkanie to mogło mieć m ie j­
sce 18 m arca 1904, k iedy M ussolini p rzem aw iał na zgrom adzeniu  socja­
listów  włoskich w Z urychu , w  k tó ry m  uczestniczył także Lenin. W roz­
m owie z niem ieckim  dziennikarzem  E. L udw igiem  M ussolini zaprzeczył, 
jakoby  rozm aw iał z L eninem  lub św iadom ie z nim  się kon tak tow ał. Nie 
przeszkodziło  to jednak  synow i Duce — V itto rio  w ogłoszeniu a r ty k u łu  
pt. Lenin znał p ro jek ty  rew o lucy jne  mojego ojca. M ussolini m iał spotkać 
się z L eninem  z in ic ja ty w y  bułgarsk iego  rew olucjon isty  B orysa Tomova. 
V ittorio  n ie podał jednak  żadnych szczegółów spo tkan ia ani też in fo rm a­
cji, na k tó rej op ierając się m ożna by postaw iony  w  ty tu le  problem  zw e­
ryfikow ać czy w ogóle uzasadnić 7.

A utorzy  biografii M ussoliniego nie pom ija ją  epizodu, w k tó rym  opi­
su ją  w izy tę delegatów  zw iązków  zaw odow ych w M oskwie w 1920 roku 
'i rozm ow ą, jaką przeprow adzono z Leninem . Wódz państw a radzieckiego 
i sym bol m iędzynarodow ej w alk i p ro le ta ria tu  m iał z w y rzu tem  m ówić, 
że s tra ta  M ussoliniego z szeregów  lew icy jes t bardzo pow ażna, m ógłby 
on bow iem  poprow adzić W łochów do zw ycięstw a 8. Z w eryfikow anie po­
wyższego jest n iezw ykle tru d n e  i p raw ie niem ożliwe. W arto  może jed y ­
nie w skazać, że w dotychczas znanej spuściźnie p isarsk iej L enin  ty lko  
d w u k ro tn ie  w spom niał o M ussolinim . w 1915 roku  w a r ty k u le  I cóż dalej? 

6 U. Foscanelli, Gabriele d ’A n n u n z io  e l’ora sociale. M ilano 1952, s. 132.
7 V. M ussolini. L e n in  conosceva i progetti  r ivo luzionari di m io  padre. „G en te” 

z 16 X  1963; E. L udw ig , R o zm o w y  z  M usso lin im  (tłum . z niem .). W arszaw a 1934, 
s. 141.

8 R. De Felice, M ussolin i il rivoluzionario.  T orino  1965, s. 35; E. M ussolin i, Mio  
fra te l lo  Benito .  F iren ze  1957, s. 32; E. F. M oellhausen , La carta perdente .  R om a 
1947, s. 295 i n,; G. Z achariae , Mussolin i si con fessa ‚ M ilano 1950, s. 140; A. Z ischka, 
Italia  dzisiejsza  (tłum . z niem .). W arszaw a 1938, s. 108.

http://rcin.org.pl



60 S tan is ław  S ie rp o w sk i

posłużył się M ussolinim  jako p rzyk ładem  zdrajcy , przenoszącego się 
z p a r tii  robotniczej do obozu w roga. W ty m  sam ym  roku  w a r ty k u le  
Socjalizm  a wojna  w ym ienił M ussoliniego jako  jednego ze zw olenników  
p arlam en tary zm u , tra k tu ją c  go raczej jako soc ja lis tę -refo rm istę  9.

Do sy lw etk i D ’A nnunzia zbliża M ussoliniego i to, że szukał on pow o­
dzenia na polu lite rack im . Dość dużą popularnością  cieszyła się p u b lik o ­
w ana w odcinkach powieść Claudia Petricella, L ’am ante del Cardinale, 
k tó ra  opiew ała m iłość ostatn iego księcia T ry d en tu , k a rd y n ała  C arla Em - 
m anuela M adruzzo, z p iękną k u rty za n ą  C laudią P e trice lli. W rozm ow ie 
z L udw igiem  przyznał M ussolini, że książka jes t „okropną ram otą. N a­
pisałem  ją  w in teresach  politycznych  dla pew nego dz ien n ik a” 10. (,,Il P o- 
polo” — w ychodzącego w Trydencie). W ybitn ie an ty k ato lick a  treść książ­
ki zm obilizow ała w ładze m iasta, k tó re  zm usiły  M ussoliniego do w yjazdu . 
W roga postaw a w obec re lig ii kato lick iej, W atykanu  i h ie ra rch ii kościel­
nej by ła ug ru n to w an ą  częścią św iatopoglądu M ussoliniego. Dał tem u  
w yraz w broszurze pt. Giovanni Huss il veridico  (Roma 1913). W yrok n a  
H ussa posłużył m u do ferow ania  bardzo ostrych  sądów  na „krw aw ą w il­
czycę w a ty k ań sk ą” . A n tyk leryka lizm  i an tykato licka  działalność M usso- 
liniego nie przeszkodziła m u w późniejszej w spółpracy  z W atykanem , za 
k tó rą  doczekał się z u st P iusa X I określen ia „człowiek zesłany przez 
opatrzność” 11.

M ussolini był elastycznym  polityk iem  i rozum iał potrzebę zm iany  
swego stanow iska wobec W atykanu  i k leru , biorąc za p u n k t w yjścia 
ogrom ne w pływ y, jak im i cieszyły się one w śród społeczeństw a w łoskie­
go. Tym czasem  D ’A nnunzio  przez całe życie pozostał w ostrym  k o nflik ­
cie z kościołem  kato lick im  a dzieła jego p raw ie in corpore znajdow ały  s ię

9 W. I. L en in , Dzieła, t. 21, s. 104, 339.
10 L udw ig, R ozm owy.. . ,  s. 180; K siążeczkę C laud ia  P a tr ic e lla  p rze tłum aczy ł na  

po lsk i A. M ichalsk i pod ty tu łem  K o ch a n ka  K ardynała .  W arszaw a 1930; N ie w ie le  
w iększą w arto ść  po siad a ła  k o le jn a  „p o lity czno -obyczajow a” pow ieść M ussoliniego 
tłum aczona  na  po lsk i p t. N iepraw dopodobne  ale dozwolone.  W arszaw a 1927.

11 Por. G. De Rossi d e ll’ A rno , Pio X I  e Mussolini.  R om a 1954, s. 9. N a te m a t p rz y ­
chylnego  s tan o w isk a  P iu sa  X I w obec faszyzm u n ap isan o  bard zo  w iele. M ało je d n a k  
znana  je s t treść  kazan ia , k tó re  P iu s X I m ia ł w ygłosić  w  rocznicę u k ład ó w  la te r a ­
ń sk ich  (11 I I  1939). G łów ne fra g m e n ty  m a n u sk ry p tu  k azan ia  zo sta ły  ogłoszone 
w  liście J a n a  X X III do ep isk o p a tu  W łoch i p rzed ru k o w an e  w  „O sserva to re  R om a­
n o ” z 9 II 1959. D ow iadu jem y  się, że P ius X I zam ierza ł bardzo  ostro  w y stąp ić  
p rzec iw ko  faszyzm ow i a szczególnie p rzec iw k o  zb liżen iu  n iem iecko-w łosk iem u. 
P rześ lad o w an ia , te r ro r  po licy jny , niem ożność w y p o w iad an ia  n iezależnych  poglądów  
o b e jm u je  w szystk ich . C enzura  in g e ru je  n aw e t w  „[...] słow a św iętych  P a s te rz y  
p rzez Boga ustanow ionych , w  słow a w y p ow iadane  lub  p isane  d la  ośw ietlen ia , 
nauczan ia , zbaw ien ia  duszy”. W p rzeddz ień  p rzygo tow yw anego  k azan ia  P iu s  X I 
zm arł, co w  k ręg ach  an ty faszystow sk ich  w yko rzy sty w an o  d la  oskarżen ia  M ussoli- 
n iego o spow odow anie nag łe j śm ierc i P ap ieża . Do tych  sugestii, fo rm u łow anych  
p rzede  w szystk im  przez u g ru p o w an ia  sk ra jn e j lew icy , p rzy łączy ł się o sta tn io  p r a ­
ła t  G eorge R oche, w ie lk i M istrz  Z akonu  W ieczern ików , k tó ry  w  w yw iadzie  d la  
„P aris  M atch ” (13 V 1972) z ap rezen to w a ł w  tym  k ie ru n k u  idącą opinię zm arłego  
w  1971 r. k a rd y n a ła  E. T isse ran ta . R ew elacy jn a  w iadom ość obiegła cały św ia t 
a dz iennik  w a ty k a ń sk i „O sserva to re  R om ano” (24 V 1972) w  obszernym  a r ty k u le  
S. J. Ange lo  M artin i  dow odził n iezasadności oskarżen ia . Syn M ussoliniego sk ie ­
ro w a ł sp raw ę  do sądu  w łoskiego, gdzie p ra ła t  R oche p o tw ie rd z ił w ypow iedz iane  
p rzez k a rd y n a ła  T isse ran d a  p o d e jrzen ie  o o tru c ie  pap ieża. R ozpraw a, k tó ra  m ia ła  
m iejsce  w  p aźd z ie rn ik u  1972, a w ięc n iem al d o k ładn ie  w  50 rocznicę M arszu  n a  
R zym , została  odroczona do styczn ia  1973 r.

http://rcin.org.pl



D ’A n n u n z io  kon tra  M ussolin i 61

na  indeksie kościelnym . O piew aną w jego u tw orach  nam iętna, niczym  
nie ograniczona m iłość ukazu jąca  w artości życia doczesnego łączyła się 
z dep rec jac ją  idei zbaw ienia wiecznego. D latego też czytanie jego dzieł 
od Leona X III poczynając było przez Kościół zakazane 12.

Ja k  już w spom niano, zbliżenie m iędzy M ussolinim  i D ’A nnunziem  
wiązało się z ich udziałem  w propagandzie in terw en cy jn ej. Na łam ach 
,,Il Popolo d ’I ta lia ” (dziennika soc ja listów -in terw entystów ) propagow ano 
w ielką im prezę na rzecz p rzy stąp ien ia  W łoch do w o jny  po stron ie  państw  
E n ten ty , zorganizow aną z okazji p rzy jazd u  D ’A nnunzia do R zym u 
(5 m aja 1915). D ’A nnunzio  z rac ji w ieku  (52 lata) był zw olniony z obo­
w iązku m obilizacyjnego. M imo to zaciągnąw szy się jako  ochotnik  zyskał 
ogrom ną popularność żołnierza, za k tó rą  odznaczony został bardzo  liczą­
cym i się we W łoszech m edalam i za waleczność (1 złoty, 3 srebrne, 2 b rą ­
zowe, 3 krzyże w ojenne i inne). M ussolini będąc red ak to rem  naczelnym  
dziennika rów nież zw olniony był z obow iązku służby  w ojskow ej. Ale 
i on zgłosił się do w ojska, służąc w  okopach nad  rzeką Isonzo, gdzie zo­
s ta ł ran n y  w czasie ćw iczebnego p rzestrze liw an ia  m oździerza (27 m aja 
1917). Po w yleczeniu  ran  przeszedł do redakcji sw ego dziennika w yróż­
n ia jąc  się a rty k u ła m i p o d trzym ującym i ducha narodu . Z fa k tu  tego  zro­
d ziły  się raz po raz pojaw iające się głosy, że M ussolini naw ołu jąc do 
w ojny  sam  uczestniczył w niej w strzem ięźliw ie 13.

B iorąc za p u n k t w yjścia udział w w ojn ie w idzim y zdecydow aną prze­
wagę D ’A nnunzia, k tó ry  w czasie jej trw an ia  zyskał sobie spore uznanie. 
Było ono ty m  pow ażniejsze, że do popularności pisarza, a w ięc ogran i­
czonej do n iek tó ry ch  tylko g rup  społecznych, doszła legenda bohatera, 
k reow ana p rzez liczne grono en tuzjastów  i przy jació ł Poety . W sum ie 
więc w la tach  1918— 1919 D ’A nnunzio  m iał lepsze podstaw y do podjęcia 
ak tyw nego  udziału  w życiu społeczno-politycznym  k ra ju . P rzew aga ta  
rosła nadal w ciągu 1920 roku, k iedy  D ’A nnunzio po szeroko propago­
w anych  uroczystościach z okazji p rzyznan ia m u złotego m edalu  za w a­
leczność (5 lutego 1919) podjął s ły n n y  ,,La m arcia  di R onchi” (12 w rze­
śnia 1919) opanow ując sporne z Jugosłow ianam i m iasto -port F ium e (Ri­
jeka) 14. M ussolini pośpieszył nacjonalistycznej im prezie z pomocą, od­
dając jej do dyspozycji swój dziennik. Ju ż  następnego  dnia po zajęciu 
m iasta M ussolini ogłosił w ,,Il Popolo d ’I ta lia ” a r ty k u ł pt. Viva Fiume,  
w k tó rym  przekonyw ał, że byłoby  bezw zględnie korzystne, by cała n a j­
lepsza m łodzież W łoch poszła z D ’A nnunziem . M imo pow ażnych tru d n o ­
ści finansow ych, z jak im i bo rykał się dziennik, M ussolini ogłosił w nim  
apel o pomoc dla D ’A nnunzia. P rzez ręce M ussoliniego przelało  się około 
300 tys. lirów , k tó re  zdaniem  bliskich  exw spółpracow ników  dziennika 
(red. A rtu ra  Rossata i G iovanniego Capodivaca) zostały  w ykorzystane

12 Por. F. G erra , Gabriele d ’A n n u n z io  e l’indice dei libri proib it i  de Leone  
X I I I  a Pio X I .  R om a 1958. P o e ta  zupe łn ie  ró żn ił się od M ussoliniego w  ocenie ro li 
kob iet, k tó re  odegra ły  w  jego życiu n iepośledn ią  ro lę. T ym czasem  d la  M ussoliniego 
kob ie ty  by ły  gorszą częścią ro d za ju  ludzkiego, pe łn iącą  w yłączn ie  b ie rn ą  ro lę  
w  życiu. D uce by ł p rzekonany , że k o b ie ty  „nie m a ją  żadnego w p ły w u  na silnych  
m ężczyzn” — por. L udw ig , Rozm ow y.. . ,  s. 107, 159.

13 T akiego  w n iosku  na pew no  nie  w yciągn iem y  po lek tu rze  P a m ię tn ika  z cza­
sów w o jn y  B. Mussoliniego  (P oznań 1932).

14 Por. F. G erra , L ’im presa  di F ium e  nelle parole e n e l l ’azione di Gabriele  
d ’A nnunzio .  M ilano 1966 (tam że zestaw  obszernej li te ra tu ry  zagadn ien ia , s. 693 i n.).
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niezgodnie z preznaczeniem . O skarżenie to zostało n a ty ch m iast p odchw y­
cone przez przeciw ną M usoliniem u prasę. Socjaliści w  parlam encie  zgło­
sili in te rp e lac ję  co do kroków  rządu  w spraw ie d efraudacji zeb ranych  
pieniędzy. W iększość au to rów  piszących o tym  w ydarzen iu  p rzy ję ła  po­
w yższy pogląd, oskarżający  M ussoliniego o „nieuczciw ość”. T w ierdzi się, 
że M ussolini sam  przyznał się, iż część p ien iędzy  spożytkow ał na k am ­
panię przedw yborczą (zakończoną zresztą  pełnym  niepow odzeniem ) oraz 
uzbro jen ie sw oich band  15. W dniu  7 sie rpn ia  1920 znany  pub licysta  i h i ­
sto ryk  G aetano  S alvem ini w ystąp ił z napastliw ym  przem ów ieniem  
w parlam encie, w  k tó ry m  tw ierdził, że do red ak cji „II Popolo d ’I ta -  
l ia ” w płynęło  480 tys. lirów , a w ięc znacznie w ięcej, niż zostało posłane 
do F ium e. M ussolini w yzw ał go na pojedynek , do k tó rego  zresz tą  n ie  
doszło, na sku tek  in te rw en c ji przy jació ł Salvem iniego. W końcu M usso­
lini w n iezw ykle ostrym  arty k u le  opublikow anym  w „Il Popolo d ’I ta lia ” 
(14 sierpn ia  1920) zażądał, aby  Salvem ini udow odnił swe zarzu ty . W y ja­
śnienie tak ie nie zostało opublikow ane. Szczegółowa analiza p rzep ro w a­
dzona przez Renzo De Felice, uw zględniająca stanow iska n a jb ard z ie j za­
in teresow anych  spraw ą, a więc D ’A nnunzia i M ussoliniego oraz ich n a j­
bliższych w spółpracow niów  w ykazała, że b ra k  bezpośrednich dow odów  
na to, iż M ussolini zebrane pieniądze w yzyskał na cele sprzeczne z p rz e ­
znaczeniem  16.

P rzew aga D ’A nnunzia nad M ussolinim  w okresie fium ańsk im  uw i­
dacznia się szczególnie w yraźn ie w korespondencji w ym ienianej m iędzy  
nim i. Szczególnie in te re su jący  jes t list K om endanta , p isany  z F ium e 
16 w rześnia 1919 do M ussoliniego, k tó ry  w ielokro tn ie już pub likow any  
pom ijał bardzo  k ry ty czn ą  ocenę g rupy  faszystów : „Z aryzykow ałem  w szy­
stko, dałem  w szystko, o trzym ałem  w szystko. Jes tem  gaspodarzem  F iu ­
me, te ry to riu m  w yznaczonego przez lin ię rozejm u, okrętów  i żołnierzy , 
k tó rzy  nie chcą słuchać, jak  ty lko  m nie. Nie m ożna uczynić niczego p rze ­
ciwko m nie. N ikt nie może usunąć m nie stąd . M am Fium e, za trzy m am  
Fium e jak  długo będę żył — nienaruszone. [A w y  trzęsiecie się ze s t r a ­
chu [...] Gdzie są w alczący, śm iałkow ie, ochotnicy, fu tu ryśc i?  17 O budź­
cie się i w stydźcie się także]. Nuże! Spłońcie się [Leniw i w w iecznej 
drzem ce]. Ja  nie śpię od sześciu nocy i pożera m nie gorączka. Lecz je s tem  
na nogach. I zapy tu jecie  jak , a kto m nie w idział?” 18.

M ussolini odpow iadając na ten  list w yraźn ie tłum aczył się przed  za­
rzu tem  bierności: „Mój drogi D ’A nnunzio, m am  nadzie ję  p rzy jechać do 
F ium e w cześniej niż ten  list. Chcę udow odnić Ci, że ja  p racow ałem  dzie l­
nie. Że o w szystkim  zadecydow ałem . Lecz trzeba porozum ieć się” 19. Z te j 
sugestii zrodziła się propozycja w spólnego działania z celem  p rze jęc ia  
v/ładzy we W łoszech, zaw arta  w liście z w rześnia 1919 r.

15 Por. S. S ierpow sk i, P ow s tan ie  i p ie rw szy  okres działalności w łosk iego  f a ­
szyzm u .  „D zieje N ajnow sze”, R. II  (1970), n r  4, s. 66—67, p rzyp . 104.

16 De Felice, Mussolin i il rivoluzionario ,  s. 583 i n.
!, D ’A nnunzio  w ym ien ił te g ru p y  spo łeczno-polityczne, z k tó ry ch  p o w sta ły

p ierw sze  fasci di com battim en to .
16 „C artegg io” n r 18, s. 9— 10. F rag m en ty  p rzy taczan e  w  n aw iasach  k w a d ra to ­

w ych zostały  opuszczone w  „o fic ja ln e j”, tzn. zaakcep tow anej p rzez M usso lin iego  
książce zaw ie ra jące j jego k o resp o n d en c ję  z K om endan tem . C ałość lis tu  opub lik o w ał 
w cześniej D. Susm el, Carteggio A rna ld o  — B enito  Mussolini.  F iren ze  1954, s. 223 i n.

19 „C artegg io” n r  19, s. 10— 11. L ist z 18 V III 1919.
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W spółpraca D ’A nnunzia i M ussoliniego zakończyła się dysonansem , 
zw iązanym  z oceną tra k ta tu  w Rapallo, w k tó ry m  rządy  W łoch i SHS 
uznały  F ium e w olnym  m iastem . Porozum ienie to  p rzy ją ł D ’A nnunzio 
hasłem  czynnego oporu i w ypow iedzeniem  w ojny  Italii. M ussolini n a to ­
m iast stopniow o coraz bardziej uznaw ał i w idział potrzebę p rzynajm nie j 
czasowej akcep tacji porozum ienia. O burzenie D ’A nnunzia na zm ianę ta k ­
tyk i M ussoliniego nie m iało granic. F ak tu  tego nie zm ieniały  naw et liczne 
sygnały  k ierow ane do K om endanta , w  k tó rych  ukazyw ano n iew ątp liw ie 
korzyści, jak ie  w y n ik ają  dla k ra ju  będącego w stan ie  w ojny  od 1915 r. 
R ew olucyjny  syn d y k alista  A. De A m bris, jed en  z  najb liższych  w spół­
pracow ników  D ’A nnunzia, pisał do niego w dniu  13 listopada 1920, że 
cała ludność R ijeki jest za p rzy jęciem  tra k ta tu  w Rapallo. ,,We W łoszech 
dom inuje podobne uczucie także w śród n a jw iern ie jszy ch  przyjaciół, k tó ­
rzy  nie m ów ią o tym  otw arcie jedyn ie dlatego, aby  nie tw orzyć atm o­
sfe ry  osam otn ien ia”. Poza n ielicznym i g rupam i nacjonalistów  nie m a 
sił, k tó re  by łyby  zdolne skutecznie w esprzeć opór legionistów  fium ań- 
skich 20.

W raz z zakończeniem  w y p raw y  na F ium e D ’A nnunzio usunął się 
z życia politycznego. Lecz jego W illa w C argnaco di G ardone nad  jezio­
rem  G arda stała  się obiektem  ciągłych depu tac ji polityków  nieraz sk ra j­
nych orien tacji. Z osobą K om endan ta spore nadzieje łączyli nie ty lko 
exlegioniści czy też faszyści lecz i n iek tó rzy  z lew icy, szczególnie spo­
śród republikanów , a naw et g ru p y  bliskie kom unistom  i ruchow i ,,A rditi 
del Popolo” (robotnicze d rużyny  an tyfaszystow skie). O dobre stosunki 
z K om endantem  zabiegał także M ussolini, k tó ry  realistycznie oceniał 
jego ogrom ną popularność i n iew ątp liw y  a u to ry te t społeczny rozw ija jący  
się w śród członków  sq u ad r faszystow skich. K om endan ta chcieli pozyskać 
rów nież n iek tó rzy  z konkuren tów  M ussoliniego, jak  P ie tro  M arsich czy 
Dino G randi, sam i zby t słabi, by stanow ić sku teczną przeciw w agę dla 
kształtu jącego  się a u to ry te tu  Duce. Dość w ym ow ne były  próby  sp o tk a­
n ia podejm ow ane przez Antonio G ram sc ieg o 21, niczym  k onkre tn ie  nie 
zakończona w izyta M ussoliniego w kw ie tn iu  1921 r., odrzucenie propono­
wanego przez faszystów  m an d a tu  do p arlam en tu  z lis ty  narodow ej 
i p e rm an en tn e  odm ow y na propozycje w łączenia się do życia po lityczne­
go. S tanow isko to w y jaśn ił K om endant do w spom nianego już A. De 
A m brisa z 28 stycznia i 1 lu tego  1921 pisząc, że jest chciw y spokoju  po 
tak  w ielkim  hałasie, pokoju  po tak  d ługiej w ojnie. P oeta przekonyw ał, 
że  odczuwa ogrom ną potrzebę podjęcia swej p racy  tw órczej oraz odoso­
bnienia dla w ykończenia poem atu  N otturno  opiew ającego w alkę legio­
nistów  o Fium e. P onad to  ,,całe życie polityczne W łoch jest zbudow ane na 
dw uznaczności. W szystko jest zepsute i na bezdrożach. Gdzie jest oca­
len ie?” 22

Na pew no D ’A nnunzio  nie w idział go w  ru ch u  faszystow skim , z k tó ­
rym  w spółdziałanie uparcie  m u się suponuje. M iędzy innym i św iadczy 
o tym  nagła ak tyw izacja  po lityczna D ’A nnunzia, w iążąca się w  sensie
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20 P or. szerzej R. De Felice, Sindacalism o rivoluzionario  e f iu m a n es im o  nel  
carteggio De A m b r is  — D’A n n u n z io  (1919— 1922). B resc ia  1966, s. 220 i n.

21 Por. S. C aprioglio , Un m anca to  incontro  G ram sci  — D’A n n u n z io  a Gardone  
n e ll’aprile 1921 (con una  tes tim on ianza  di P alm iro  Togliatti) . „R iv ista  s to rica  del 
socialism o” genna io -agosto  1962.

22 De Felice, Sindacalismo... ,  s. 243 i n.
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czasow ym  z upadkiem  ostatn iego gab in e tu  I. Bonomiego, stanow czo zw al­
czającego po tężn ie jący  fa sz y z m 23. W m arcu  1922 r. D ’A nnunzio  rozpo­
czął serię licznych rozm ów  z różnym i osobistościam i życia politycznego. 
W k w ie tn iu  i m aju  p rzy ją ł czołow ych działaczy syndykalistycznych  z Gi- 
no B aldesim , 26 m aja  sek re ta rza  socjalistycznej C onfederazione G ene­
ra le  del Lavoro — Lodovico d ’A ragona, 27 m aja  Cziczerina, 3 s ie rp n ia  
z balkonu  gm achu m ag is tra tu  w M ediolanie ostro  sk ry ty k o w ał reak cy jn e  
ten d en c je  faszyzm u, co zresztą  nie przeszkodziło M ussoliniem u na sp o tk a­
nie z nim . L iczne ta jn e  lub oficja lne rozm ow y prow adził D ’A nnunzio  z czo­
łow ym i po litykam i liberalnego  państw a — prem ierem  L. F actą, by łym i 
p rem ie ram i V. E. O rlandem , F. S. N ittim , z p rzedstaw icielam i p rzem y ­
słow ców  (A. O. O livettim ), socjalistam i (Turatim ), p rzedstaw icielam i fe ­
d erac ji m ary n arzy , k om batan tów  i t p .24.

..II G iornale d ’I ta lia ” in fo rm ując  w dniu  30 m arca  1922 o podjęciu  
p rzez K om endanta ak tyw ności politycznej podkreśla ł, że sk o n cen tru je  
on sw oją działalność na  prob lem ach  socjalnych. K o n tak ty  personalne 
w skazują, że isto tn ie  sp raw y  te by ły  przedm iotem  jego ak tyw izacji po li­
tycznej. Jed n ak  pow ró t D ’A nnunzia do polityk i w ynikał przede w szystk im  
z coraz częściej po jaw iających  się sugestii o m ożliwości p rzejęcia  w ładzy 
p rzez M ussoliniego. D ziałalność D ’A nnunzia w yraźnie zaniepokoiła 
M ussoliniego. N iepokój ten  był tym  w iększy, że w ram ach  przygotow ań 
do rocznicy zw ycięstw a W łoch w w ojnie (4 listopada) D ’A nnunzio m iał 
wygłosić głów ne przem ów ienie lub szerzej — zostać czołową personą 
ogólnonarodow ej m anifestacji. W rap o rtach  policy jnych  pojaw iła  się 
opinia, że m an ifestac ja  ta  m a zostać w yzyskana jako m obilizacja sił a n ty ­
faszystow skich.

S tanow isko D ’A nnunzia i rola, jak ą  odegrać m iał w rocznicow ej m a­
n ifestac ji, w p ły n ęły  na w cześniejszy niż początkow o przew idyw ano p rze­
w ró t faszystow ski i M arsz na Rzym . Poetę zaskoczyło pow odzenie M usso- 
lin iego, łatw ość, z jak ą  zdołał pokonać sw ych przeciw ników . Sum ienny  
badacz A. R épaci p row adzoną we W łoszech w alkę o w ładzę w 1922 r. 
p rzy ró w n ał do p a rtii pokera, w k tó re j w y g ra ł M ussolini b lefu jąc  z jedną 
p a rą  szóstek. D ’A nnunzia uznano za jednego z g ra jących , k tó rych  p rz y ­
szły  Duce  w yprow adził w  pole 25.

Pow ierzenie M ussoliniem u fu n k c ji p rem iera  było d la K om endan ta 
ciosem. Pow szechnie zdaw ano sobie spraw ę z w zajem nej niechęci a n aw et 
n ienaw iści m iędzy nim i. M awiano, że ten  z n ich  będzie rządził, k tó ry  
zam ordu je  k o nkuren ta . K om endan t zw ietrzyw szy  zam iary  M ussoliniego 
n ieu stan n ie  b iadał: „Rzym ie, m acierzy  rzym ska, czyż ty  się oddasz rze- 
źn ikow i?” 26 A jed n ak  M ussolini chciał pozyskać D ’A nnunzia. W dn iu  
m obilizacji „czarnych koszu l” , 28 październ ika , p isał do „m ojego d ro ­
giego K o m en d an ta” , że faszyści są pew ni stanow iska legionistów , k tó rzy  
n ie  w ystąp ią przeciw ko now ej w span iałe j w ładzy  w alczącej o „w aszą

23 O bszern ie  o tym  piszę w  złożonej do d ru k u  p racy  tra k tu ją c e j o faszyzm ie w e 
W łoszech.

24 R. De F elice, D ’A n n u n z io  e la v i ta  politica italiana dal 1918 al 1936. ,,Q ua- 
d e rn i D an n u n z ian i” 1969, fasc. 38/39, s. 16 i n.

25 A. R épaci, L a  m arcia  su R om a,  t. I. R om a 1963, s. 387.
26 E. L ussu , Marsz na  R zym .  W arszaw a 1960, s. 52; L ussu  p rzy taczan ą  opinię 

zacze rp n ą ł od „pew nego k a p ita n a  z w o jsk a  D ’A n n u n z ia”.
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i naszą Italię. P rzeczy tajc ie  proklam ację. W n ied ług im  czasie n iew ą tp li­
w ie będziecie m ieli do pow iedzenia w ielkie słow a” 27.

W ydaw ało się, że M ussolini zechce dzielić w ładzę z zaufanym i K o­
m endan ta . U łudą tą  m iędzy innym i należy  tłum aczyć odw ołanie w y d a­
nego w  końcu w rześn ia rozkazu do n iek tó ry ch  k ierow ników  federac ji 
legionow ych, aby  czynnie w ystąp ili przeciw ko ew en tualnej akc ji faszy­
stow skiej, zm ierzającej do p rzejęcia  w ładzy w  państw ie. P rzez k ilka 
pierw szych  dni po objęciu  w ładzy  przez M ussoliniego D .A nnunzio spo­
dziew ał się, że po M arszu na R zym  zostanie u tw orzony  rząd, k tórego 
zasadniczym  celem  będzie przeprow adzenie now ych w yborów . Dość 
wcześnie jed n ak  dostrzegł n ierealność sw ych rachub  i w  dn iu  1 g rudn ia  
1922 w ystosow ał do p rem ie ra  list, w k tó rym  ,,w abso lu tnej czystości 
se rca” gotów był oddać sw e dzieło, w sparcie sw ych m ocarnych  i rozw a­
żnych ram ion  dla nowego r z ą d u 28.

W arunkiem  tego w spółdziałania by ła konieczność uznan ia przez rząd  
faszystow ski dotychczasow ych p raw  „w szystkich  robo tn ików ”. D ’A nnun­
zio w ystąp ił więc w obronie lew icow ego ru ch u  syndykalistycznego, już 
w ówczas ostro tępionego przez faszystow skie zw iązki zawodowe, k tó re  
po M arszu na  R zym  zostały  w yda tn ie  w zm ocnione siłam i przym usu , 
będącego w  dyspozycji państw a. Rów nocześnie D ’A nnunzio  prow adził 
ożyw ione k o n tak ty  z działaczam i syndykalnym i, k tó rzy  w  dość rep rezen ­
ta ty w n ej części zjeżdżali do G ardone. W w yn iku  prow adzonych rozmów , 
21 g ru d n ia  1922 zorganizow ano pod k ierunk iem  K om endan ta  pierw sze 
spo tkan ie działaczy syndykalnych  celem  połączenia ru ch u  zawodowego 
w jedną organizację pod nazw ą P a rtia  P racy . M ussolini początkow o po­
p a rł p ro jek t D ’A nnunzia, jednak  pod naciskiem  „n iep rze jed n an y ch ” 
faszystów , głów nie z prow incji, w ycofał się odm aw iając zgody na udział 
w  naradzie p rzedstaw icieli ko rporacji faszystow skiej. Ras (przywódca) 
C rem ony R oberto  F arinacci pisał, że Ita lia  bez tru d u  może poznać s ta ­
now isko K om endanta : „Poeto, m ówcie jasno... albo z nam i, albo p rze­
ciw ko n am ” 29.

N iepow odzenie zjednoczenia ru ch u  zawodowego podjętego przez 
D ’A nnunzia było jego ostatn ią , is to tn ie  w ażną akc ją  polityczną o zna­
czeniu ogólnowłoskim . U stępliw ość P oety  przed  ostrym i atakam i re p re ­
zen tan tów  n iep rzejednanego  k ie ru n k u  w  faszyzm ie u ła tw iła  M ussoli-

27 „C artegg io” n r  44, s. 27.
28 Ib id em  n r  51, s. 30— 31; T e leg ram  M ussoliniego, p rzes łany  2 X II, nacecho ­

w an y  by ł w ie lk im  optym izm em : „Sądzę, że p a k ty  są i będą  re sp ek to w an e , gdyż 
n iezbędne je s t to  d la  rozległej ak c ji sk ie ro w an ej na  h a rm on izow an ie  sił i u spoko ­
jen ie  d ucha  n a ro d u ”. K ie ru n ek  d z ia łan ia  sugerow any  przez K o m en d an ta  je s t  zbież­
ny z jego p rzem ów ien iam i p a rla m e n ta rn y m i: „A tm osfera  nie je s t jeszcze ca łkow i­
cie ja s n a ” — co sugerow ać  m iało  ew en tu a ln e  czasow e odłożenie defin ityw nego  roz­
w iązan ia  k o n tro w e rs ji na  tle  „p ak tu  m orsk iego” — por. „C artegg io” n r  52, s. 31— 32.

29 R ezygnac ja  M ussolin iego z u dz ia łu  w  z jednoczen iu  ru ch u  syndykalnego  pod 
k ie ru n k ie m  D ’A n n u n z ia  poprzedzona b y ła  o s try m i w y stąp ien iam i, w śród  k tó ry ch  
w yróżn ia ło  się zdecydow an ie  R o b erta  F arinacciego . W sw oim  dz ienn iku  „C rem ona 
N uova” z 7—9 X II 1922 p isa ł, że ab so lu tn ie  n iem ożliw e je s t porozum ien ie  czy ja k i­
ko lw iek  m od us  v ivend i ,  pon iew aż w czo ra js i w rogow ie  będą  n iep rzy jac ió łm i ju tro . 
Z atem  — „albo m y, albo o n i” D la g ru p y  zbliżonej do poglądów  faszystow sk iego  
p rzyw ódcy  C rem ony  — F arinacciego , z jednoczenie  ru ch u  syndykalnego  m ogło do­
konać  się w y łączn ie  poprzez  w ch łon ięc ie  go przez faszystow sk ie  k o rp o rac je  — por. 
R. De F elice , M ussolin i il Fascita,  I. T orino  1966, s. 607 i n.; na  te m a t s tanow iska  
P oe ty  por. F. C ordova, A rd i t i  e legionari dannunzian i.  P ad o v a  1969.

D zieje  n a jn o w sze  — 5
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n iem u stopniow ą elim inację  K om endan ta  spośród ryw ali. D ’A nnunzio  
n aw et uw ażał za w skazane poinform ow ać Duce  o swej decyzji, p isząc 
w  dniu  16 g rudn ia  1922: „Zdecydow ałem  w ycofać się do mego spokoju  
i całkow icie pow rócić do sztuki, k tó ra  być może da m i pocieszenie [...] 
D zisiejsza Ita lia  n ie kocha m nie i nie w ierzy  mi. W ygnanie (L 'esilio) 
będzie k arą  za m oje długie i pełne oddanie. W iem  o tym  [...] Za k ilka dni 
up łyn ie  d ru g a  rocznica K rw aw ego Bożego N arodzenia. W yciągnę się 
(mi stendero ) u boku m oich poległych. Lecz m ój Bóg rozkazuje mi, aby 
n ie  rozlew ać na ten  czas dalszej krw i. N ależy cierpieć, należy czekać, 
należy  z bólu uczynić dobroć i m ęstw o” 30.

Pow yższą tezę o elim inacji K om endan ta  z życia politycznego W łoch 
m ożna form ułow ać niezależnie od ostrej w alki, jaką stoczył D ’A nnunzio  
z faszyzm em  w zw iązku z opracow anym  od la t „paktem  m orsk im ” pod­
p isanym  13 lu tego 1924. Isto tą  porozum ienia było zachow anie d la F ed e­
rac ji W łoskich P racow ników  M orza (FILM ) sam odzielności i pew nej 
niezależności od ko rporacji faszystow skich. Podpisanie porozum ienia 
nie oznaczało jed n ak  zw ycięstw a. P rzez całe m iesiące oczekiw ał re a li­
zacji arty k u łó w  pak tu , śląc do M ussoliniego coraz bardziej ostre listy . 
W  jednym  z nich, z 23 kw ie tn ia  1924, D ’A nnunzio  pisał o o statn im  już 
w ysiłku  czynionym  przez niego dla w ejścia w życie porozum ienia: 
„Dość. Pozostań z d rug ie j strony . J a  pozostaję po innej. I ty  wiesz, jak  
św ia t zew nętrzny  wie, że m am  w m ym  sercu  i w m ym  um yśle każdą 
fo rm ę odwagi [...] Im ponuje mi w alka. Lecz w szystko spadnie na ciebie, 
także  krew . O bjęliśm y się nad  o tw arty m  grobem . M ówim y sobie addio 
p rzed  straszną wesołością chichoczących” 31.

W n iew ątp liw ie  nap ię tych  stosunkach  m iędzy D ’A nnunziem  i M u- 
ssolinim  doszło do m orderstw a politycznego, dokonanego przez faszystów  
na depu tow anym  do p arlam en tu  z ram ien ia  socjalistów  Giacom o M atte- 
o ttim  (10 czerw ca 1924). K om endant oprom ieniony sław ą opozycjonisty  
zdolnego do ostrego w ystąp ien ia  przeciw ko faszyzm ow i obudził spore 
nadzie je  w śród  liberalno-lew icow ej em igracji po litycznej, an ty faszystów  
a naw et sporej liczby faszystów  —  w szystk ich  razem  zatrw ożonych b ru ­
ta ln y m i m etodam i, stosow anym i do zw alczania w szelkiej opozycji. K o­
m en d an t nie spełn ił tych  nadziei. Nic n ie  uczynił, aby  stanąć na czele 
trw a jące j w  czasie, rozdrobnionej, będącej bez konkretnego  p rog ram u  
opozycji aw en tyńsk ie j. S tanow isko to w yn ikało  z jego dotychczasow ych 
dośw iadczeń. G łębokie p iętno  w y w arły  zdarzające się dość często „zdra­
d y ” ze stro n y  n ieraz  najb liższych  byłych  w spółpracow ników . P oeta rozu­
m iał, że w ciągu bez m ała dw óch la t rządów  faszyzm u znaczna część elity  
ru c h u  legionowego odeszła od niego, m niej lub  bardziej ak lam acy jn ie  
przy łącza jąc  się do p artii rządzącej. P onad to  okres ten  n iejako  w  sposób

30 ,,C arteggio” n r  53, s. 32; W spom inana w  liście roczn ica „K rw aw ego Bożego 
N aro d zen ia” odnosi się do g ru d n ia  1920 r., k ied y  w e F ium e doszło do in te rw en c ji 
w o jsk a  w łoskiego przeciw ko  legionistom .

31 Ib idem  n r  153, s. 111; por. tam że pu b lik o w an e  d o kum en ty  zw iązane z w y ­
p raco w y w an iem  a rty k u łó w  „p ak tu  m orsk iego” (A ppendice, s. 441—493). W k o re s­
pondenc ji D’A nnunzia  k ie ro w an e j do M ussoliniego rzadko  m ożna spo tkać  tak  o stre  
słow a. N ależy m niem ać, że pew ien  is to tn y  w p ły w  na  kom pozycję  słow ną w y w arła  
o trzy m an a  poprzedniego  d n ia  w iadom ość o trag iczne j śm ierci, b ardzo  b lisk ie j K o­
m en d an to w i w  przeszłości, ak to rk i E leonory  Duse. Po n ie j to  p rzechow yw ał D ’A n­
nunz io  k ilk a  pam ią tek  w  sp ec ja ln ie  b lisk im  m u em ocjona ln ie  „ sa n k tu a riu m ”, z n a j­
d u jący m  się w  podręcznej b ib lio tece V itto ria le , por. M ariano , S en tim en to ,  s. 105 i n. 
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n a tu ra ln y  „w y k ru szy ł” szeregi poprzednich w spółpracow ników  i so ju ­
szników.

W sum ie D ’A nnunzio  pozostał b ierny , nie p rzy łącza jąc się n aw et do 
au ten tyczn ie  spontanicznego odruchu  oburzenia społeczeństw a w łoskiego, 
w ym ierzonego w głów nej m ierze przeciw ko faszyzm ow i a potem  także 
i przeciw ko M ussoliniem u. A nalizując stanow isko  K om endanta , w a rto  
w skazać na tak ty k ę  M ussoliniego zabiegającego o jego n eu tra ln ą  p osta­
wę. W czasie k ry zy su  Duce  jak  gdyby p rzypom inał Poecie list z lu tego  
1923 r., w  k tó ry m  pisał, że jeżeli rząd  p rzy jm ie  „pakt m orsk i” , to w ów ­
czas p rzestan ie  zajm ow ać się sp raw am i politycznym i i „będę m ógł 
w końcu ze spokojem  pow rócić do m ojej p ra cy ” 32. Nieco później 
D ’A nnunzio  przecież pisał, że M ussolini um ożliw i m u, pozwoli m u na 
pow ró t do „boskiej poezji” 33, tw ierdząc w innym  m iejscu: ja  nie jestem  
i nie chcę być polityk iem  n aw et w sensie filozoficznym  34. Znając pow yż­
sze w y nurzen ia  Poety , p isane do M ussoliniego w 1923 r. ła tw iej m ożna 
zrozum ieć b ra te rsk i ton, z jak im  Duce  zw racał się do K om endan ta  
w  dn iu  porw ania  z u licy  M atteottiego, znalezionego dopiero po dw óch 
m iesiącach! M ussolini naw iązu jąc  do „p ak tu  m orskiego” daw ał słowo 
honoru  na to, że k o n tro w ersje  zrodziły  się na tle  nieporozum ienia. Skoro 
nie m a sprzeczności, P oeta  może spokojnie pracow ać, Ita lia  bow iem  
oczekuje jego książek. W końcu M ussolini życzył Poecie w szystkiego 
„czego ty  pożądasz w tw ym , nap raw d ę nie do naśladow ania, życ iu” 35. 
W końcu lipca M ussolini in fo rm ow ał kom isarza policji G iovanniego 
Rizzo, z u rzędu  za jm ującego  się m ieszkańcam i V itto riale , że w tru d n e j 
sy tu ac ji K om endan t pozostał n eu tra ln y . W skazyw ał zarazem  na w ysoce 
n ega tyw ne sk u tk i zw ro tu  rozpow szechnionego przez w szystk ie dzienniki 
an tyfaszystow skie, pochodzącego z lis tu  D ’A nnunzia do pew nego legio­
n is ty  z W erony, w yrażającego  w ielki sm u tek  z powodu „śm ierdzącej 
ru in y ” (fetida ru ina ) 36.

Z tych  dw óch najpow ażn iejszych  starć , jak ie m iały  m iejsce m iędzy 
D ’A nnunziem  a M ussolinim , ten  osta tn i w yszedł zw ycięsko. W dn iu  
3 stycznia 1925 pow iedział w  parlam encie: „O św iadczam  tu ta j p rzed  ty m  
zgrom adzeniem  i przed  całym  narodem  w łoskim , że ja biorę na siebie, 
ty lko  ja, odpow iedzialność polityczną, m oralną , h isto ryczną za w szystko, 
co się s ta ło  [...] Jeżeli faszyzm  sta ł się jakąś przestępczą szajką, jes tem  
szefem  tej przestępczej sza jk i” 37. K om endan t nie zdołał nak łonić M usso-

32 „C artegg io” n r  68, s. 47.
33 Ib idem , n r  107, s. 72.
34 A rch iv io  del V itto ria le , A rch iv io  P e rso n a le , G. D ’A nnunzio , n r  n r  16, 735.
35 „C artegg io” n r  158, s. 115. W ydaje  się, że te n  lis t M ussoliniego, dość w y raźn ie  

w  ton ie  ogólnym  odm ienny  od poprzedn ich , w  pew nym  sensie  k o resp o n d u je  z tezą  
o sk a rża jącą  W odza o w spó łudz ia ł w  o rgan izac ji „a fe ry  M atteo ttieg o ”. O czyw iście 
n iezm ienn ie  in te re su ją c e  pozostan ie  p y tan ie , czy M ussolin i chcia ł dać odw ażnem u 
socja liśc ie  „fizycznie odczuw aną nau czk ę” (co w y d a je  się bardz ie j p raw dopodobne), 
czy też w  sw ych in s tru k c ja c h  poszedł jeszcze dalej-.

36 Ib idem , s. 115, 158 bis.
37 Opera om nia  di B. Mussolini,  a cu ra  di E. e. D. Susm el, t. X X I. F iren ze  1951— 

— 1963, s. 235 i n.; W  o fic ja ln e j p u b lik ac ji w y d an e j w  la ta c h  faszyzm u (Scri t t i  e D is-  
corsi di B en ito  Mussolini.  E dizione D efin itiva , t. V. M ilano  1934, s. 13) zw ięzłe słow a 
M usso lin iego  zostały  rozbudow ane: „Jeżeli faszyzm  s ta ł się ja k ą ś  sza jk ą  p rz e s tę p ­
czą, jeże li ca ła  przem oc b y ła  re zu lta tem  określonego  k lim a tu  h isto rycznego , p o li­
tycznego, m oralnego , odpow iedzia lność za to  sp ad a  na m nie, pon iew aż ten  k lim a t 
h is to ryczny , po lityczny  i m o ra ln y  ja  stw orzy łem  poprzez p ro pagandę , k tó ra  ro zw ija  
się od in te rw e n c ji aż do d z is ia j” .
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liniego do realizac ji p rzy ję tego  w 1924 r. przez rząd  „p ak tu  m orsk iego”. 
Z atarg  ten  p rzeciągnął się aż do końca 1926 r ., k iedy  d ek re tem  n r  2268 
zezwolono m in istrow i kom unikacji na elim inację  w drodze ad m in is tra ­
cy jnej m ary n arzy , k tó ry ch  zachow anie było sprzeczne z poczuciem  
godności narodow ej. W m otyw acji do dek re tu , w ydanego 23 g ru d n ia  
1926, stw ierdzono, że zbolszew izow anie flo ty  w łoskiej, będące w yn ik iem  
zatargów  o u k ład  zbiorow y, p rzybrało  fo rm y  kom prom itu jące  naród  
włoski. In ic ja to rzy  d ek re tu  szczególnie oburzali się na „ku m an ie” m a ry ­
n arzy  z po lityczną em igracją  w łoską, na  co w ielokro tn ie  zw racali uw agę 
em igranci — faszyści (np. z M arsylii). K pt. G. G iulietiego, najb liższego 
w spółpracow nika D ’A nnunzia, w śród  federacji m ary n arzy  postaw iono 
pod sąd za ukrycie  m ilionow ych fu nduszy  federacji, do lepszych czasów 38.

A ktyw ność polityczna D ’A nnunzia ograniczała się do k ry ty czn e j, 
teore tycznej analizy  faszyzm u, n ie jednokro tn ie  w yraża ł oburzenie na 
b iu rok ra tyczny , p ań stw o w o -p arty jn y  reżim . W prow adzenie nadzw yczaj­
nego ustaw odaw stw a w la tach  1925— 1926, s tw arzającego  podstaw y  do 
realizacji pełnej d y k ta tu ry  łączyło się z coraz w yraźn iejszym  k sz ta łto ­
w aniem  się h ie ra rch ii społecznej. Na jej najw yższym  szczeblu było 
m iejsce ty lko dla jednej osoby, M ussoliniego.

Szczególnego znaczenia n ab ra ła  przez w iele la t konsekw entna odm ow a 
w stąp ien ia do A ccadem ia d ’Italia . D ow iedziaw szy się, że został uw zglę­
dniony w śród członków pow stającej A ccadem ia, te legrafow ał do jej o rga­
nizatora, sena to ra , p rofesora P ie tro  Fedele: „Nie chcę w stąp ić do A cca­
dem ia i n igdy nie w ejdę w jej skład. D aję na to słowo honoru  kom b atan ta . 
Sądzę, że m ów ię jasno  i koniec”39. P oeta  konsekw entn ie  odrzucając 
liczne o fe rty  udziału  „w radościach” faszyzm u m iał świadom ość, że osoba 
jego była po trzebna jedyn ie  jako „dek o rac ja” . W liście p isanym  w  końcu 
1927 r. do prof. G iuseppe B ottai, bliskiego w spółpracow nika M ussolinie- 
go z okresu  M arszu na Rzym  i przygotow ań tek s tu  „K arty  P ra c y ” , od­
m aw iał w spółudziału  w  tw orzen iu  rad y  „S tow arzyszenia A u to ró w ” , 
poniew aż „słowo m oje dzisiaj n ie jes t s łuchane naw et w  sp raw ach  k u l­
tu ry ” 40. S tanow iska D ’A nnunzia do faszyzm u nie zm ieniły  naw et sześcio­
k ro tne spo tkan ia z Duce  jak ie  m iały  m iejsce w  la tach  1922— 1937. Poza 
jednym  (25— 27 m aja  1925 w  G ardone) w szystk ie by ły  k ró tk ie  i pozba­
w ione ch a rak te ru  dyskusji politycznej.

Dość często w ypow iadał się P oeta w sp raw ach  w łoskiej koncepcji 
po lityk i zagranicznej. W raca jąc n ie jed n o k ro tn ie  do „m arcia  di R onch i” , 
sugerow ał M ussoliniem u k ie ru n ek  ekspansji W łoch przez ten  m arsz 
w yznaczony, a w ięc wobec D alm acji. P assusy  tyczące się te j sp raw y  są 
niezw ykle żyw e i czuje się odżyw ającą w  Poecie duszę kondotiera , p ie­
lęgnującego w spania łe  dni osobistego triu m fu . W ojna h iszpańska nie 
zajm ow ała go w cale, na to m iast n iezm iennie silnie akcentow ał konieczność 
w spółdziałania z F ran c ją . Tym czasem  w e W łoszech przez cały  okres 
m iędzyw ojenny rozw ijano  głęboką propagandę an ty fran cu sk ą , oskarżając 
P a ry ż  o w szelkie n iedom agania czy trudności w ew nętrzne . Dość c h a rak te ­

38 A rch iw u m  A k t N ow ych (AAN), M SZ, sygn. 4246, k. 22, R a p o rt ra d c y  h a n d lo ­
w ego P ose ls tw a  R P  w  R zym ie (B. M ikulskiego) z 20 I 1927.

39 Z a R. De Felice, D’A n n u n z io ,  M ussolin i e la politica ita liana 1919—1938. ,,C ar- 
teggio”, jw ., s. LV /LV I, p rzyp . 68.

40 Ib idem , szerzej por. A. M arp ica ti, Gabriele d ’A n n u n z io  e l’epoca del V it toria le  
(da epistolari inediti). ,,Q uadern i D an n u n z ian i” 1958, n r  12— 13, s. 210 i n.
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ry styczne były  w yb itn ie  an ty fran cu sk ie  p rzygotow ania do rocznicy pięcio­
lecia zdobycia w ładzy  przez P a rtito  N azionale Fascista. Na w ielu  tran sp a ­
ren tach  rozw ieszanych na  ulicach m iast i osiedli p rzedstaw iono m apę 
W łoch łącznie z te ry to riu m  K orsyk i i T u n is u 41. Is to tn y  w pływ  na ten  
s tan  w zajem nych  kon tak tów  m iała  k o n cen tru jąca  się szczególnie na 
te ren ie  F ran c ji działalność w łoskich an ty faszystów .

Z zadow oleniem  p rzy jm ow ał P oeta w szelkie kroki zm ierzające do 
odprężenia stosunków  „siostrzanych  n aro d ó w ”. U kład  M ussoliniego 
z P. L avalem , podpisany  z początkiem  1935 r ., p rzy ją ł en tuzjastycznym  
te legram em  adresow anym  do wodza: „Ty wiesz, jeżeli pam iętasz różne 
nasze sek re tn e  rozm ow y, jak  drogą będzie d la m nie nasza odnow iona lub 
głów na p rzy jaźń  z F ra n c ją ” 42. M ediacyjna, um iarkow ana postaw a F ra n ­
cji wobec W łoch w  czasie agresji na A bisynię spow odow ała, że M usso­
lin i p rosił P oetę o napisan ie apelu  do narodu  francuskiego. F rancuzi do 
tego czasu — pisał M ussolini 18 sierpn ia  1935 r. —  m aszerow ali razem  
z nam i, jed n ak  wobec po jaw iających  się trudności „tw ój apel do F ran cu ­
zów p ad łb y  we w łaściw ej godzinie. P rzyślij m i go. Je s t to  ko lejna usługa, 
jak ą  oddasz Ita lii ak tyw nej i zdecydow anej”. K iedy  ten  apel będzie gotów, 
M ussolini chciał n a ty ch m iast go zobaczyć. W te legram ie p rzesłanym  do 
W odza K om endan t inform ow ał, że od m om entu  o trzym ania powyższej 
propozycji jes t całkow icie oddany polityce M usso lin iego43.

Zbliżenie francusko-w łosk ie było jed n ak  k ró tk o trw ałe , bow iem  po­
rozum ienie L aval-M ussolin i odsuw ało a nie zaspokajało  p re ten s ji Italii. 
P og łęb iająca się n iechęć W łoch wobec F ran c ji w iązała się także ze zbli­
żeniem  niem iecko-w łoskim . D ’A nnunzio dość sceptycznie oceniał kon­
cepcję ew en tu aln e j w spółpracy  faszyzm u i nazizm u. Jego stosunek  do 
H itle ra  w yznaczał problem  A nschlussu. W listach  do przyjació ł po d k re­
ślał sw e niezadow olenie w zw iązku z odw etow ym i celam i po lityk i 
H itlera , n a jd o b itn ie j w yraża jąc  sw ój sąd po nazistow skim  puczu w  W ie­
dniu  zakończonym  śm iercią D ollfussa. P rzy p ad ająca  na ten  czas siedem ­
nasta  rocznica lo tu  D ’A nnunzia nad  W iedniem  posłużyła m u za p u n k t 
w yjścia, do stw ierdzen ia , w te leg ram ie  do sw ego p rzy jacie la  R iccarda 
G igan te , że W iedeń n igdy  nie zapom niał jego „w spaniałego ostrzeżenia 
danego p rzeciw nikow i”. Nie m ożna też w ykluczyć, że W iedeńczycy 
ponow nie m ogą zobaczyć go na sw ym  niebie 44. Tylko raz — 9 paździer­
nika 1933 —  w  liście do M ussoliniego w ypow iedział się o H itlerze w  spo­
sób jednoznacznie k ry tyczny . P oeta był p rzekonany, że M ussolini zdoła 
zdecydow anie odrzucić niecną, zaciem nioną tw arz  ła jd ak a  (il marrano) 
Adolfa H itle ra  45.

P oeta n ie w spom inał o nazistow skich N iem czech naw et w przyszłości, 
k iedy w  całości pochłonięty  był sukcesam i M ussoliniego. Nie w idział też 
p o trzeby  pisem nej akcep tacji postępującego zbliżenia z N iem cam i. W ia­
domo zresztą , że M ussolini początkow o dość w strzem ięźliw ie oceniał 
k o n tak ty  z N iem cam i. W  styczn iu  1935 r. w  rozm ow ie z am basadorem , 
Polski A lfredem  W ysockim  niem al w yłącznie w skazyw ał na n iebezpie­

41 P o r. AAN, M SZ, P. II , sygn. 4222, k . 219, F r. G ü n th e r  do p. M in istra  Sprarw 
Z ag ran icznych , 29 X  1927.

42 „C arteg g io ” n r  509, s. 338; lis t z 11 IV  1935.
43 Ib idem , s. 343, n r  519—521.
44 Z a De Felice, D ’A n n u n z io ,  Mussolini..., s. L X III, p rzyp . 77.
45 „C arteg g io ” n r  482, s. 319.
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czeństw o sku tków  ekspansji zb ro jeń  w Rzeszy „N iem cy za cz te ry  la ta  
zaczną dyktow ać sw ą wolę Europie. Ich po lityka jes t na razie pokojow ą, 
bo n ie  ukończyli jeszcze sw oich zb ro jeń ” 46.

Zasadniczy zw ro t w s to sunku  D ’A nnunzia do M ussoliniego w iązał się 
z podjęciem  przez faszystow skie W łochy w ojny  kolonialnej o A bisynię. 
P oprzedzony  on został p rzy jęciem  proponow anej przez K om endan ta  
zm iany  nazw y p a rlam en tu  na C am era delle C orporazioni oraz pełne 
p rzy jęcie  przez faszyzm  d o k try n y  k o rp o racy jn e j. W dniu  11 k w ie ­
tn ia  1935 przesłał M ussoliniem u d ługi list do S tresy , w  k tó ry m  
podkreśla ł ogrom ny prestiż, jak im  cieszył się M ussolini w  k ra ju  i E u ro ­
pie. D ’ A nnunzio  nie skąpił M ussoliniem u swego poparcia w czasie roz­
w ija jącego  się k o n flik tu  W łoch z L igą N arodów  dając w yraz  w p u b lik o ­
w anych  w  prasie  listach: „W ielu z m oich legionistów  pojedzie do A fryk i. 
M yślę, że będziesz dom agał się i o trzym asz p ro tek to ra t netto  nad  A bi­
synią. Nie rezygnow ać” (23 m aja  1935); Ty w iesz, że z całym  m oim  
jasnow idztw em  asy stu ję  ci, w ielbiąc tw oją w olę” (17 czerw ca 1925); 
„D zisiaj n ie mogę się pow strzym ać, by ci n ie powiedzieć, że ad m iru ję  
tw ój zdecydow any upór przed tą  L igą handlow ców  (Societa di m ercan ti)” 
(31 lipca 1935). P o  rozpoczęciu działań  w ojennych, o k tó rych  M ussolini 
in fo rm ow ał Poetę spec ja lnym  telegram em , o trzym ał w zam ian list: 
„ Jestem  coraz bliższy ciebie. T ym  razem  zw ycięstw o nie będzie okale­
czone” 47.

T rudności gospodarcze W łoch, jak ie  w y n ik ły  z po lityk i sankcji eko­
nom icznych pod ję tych  przez Izbę N arodów , s ta rano  się obejść poprzez 
rozw ój gospodarczej sam ow ystarczalności oraz bezw zględnego g rom adze­
nia dew izow ych środków  p łatn iczych . W tym  też celu pod jęto  ogólnona­
rodow ą zbiórkę złota. O grom ne w rażenie w y w arła  dan ina ,,oro per la 
Partia”, zaoferow ana przez D ’A nnunzia, k tó ry  był jednym  z ho jn ie jszych  
ofiarodaw ców . W śród 21 sz tu k  zło tych m edali i odznaczeń znajdziem y 
w szystkie, k tó re  posiadały  dla D ’A nnunzia ogrom ną w artość „m o ra ln ą” , 
np. m edal za waleczność, m edal lo tu  na W iedeń, m edale różnych fo r­
m acji z okresu  w yp raw y  na F ium e itd. O fiarow ał ponadto  kilka sz tu k  
m edali w  sreb rze  a naw et szpadę z gardą  ze złota i sreb ra . P ilna  po trzeba 
zdobycia środków  p łatn iczych  w ynikała  z konieczności sprow adzenia 
z p ań stw  n iesankcy jnych , głów nie N iem iec, n iek tó ry ch  surow ców  n ie ­
zbędnych  do prow adzenia w o jn y 48. W akcji ,,oro per la Partia” uzyska-

46 AAN, M SZ, sygn. 4216, k. 3. A. W ysocki do B ecka, 9 I 1935.
47 „C artegg io” , s. 340 i n., n ry  511, 513, 517, 529. W o sta tn im  z listów  D ’A n n u n ­

zio a lu zy jn ie  w sp o m in a ł K o n fe ren c ję  P oko jow ą w  P ary żu  w  1919 r., k tó ra  n ie  za ­
spoko iła  te ry to ria ln y c h  asp irac ji W łoch i w p ły n ę ła  na  p o w stan ie  teo rii o „k a lek im  
zw y c ięstw ie”.

48 O cen ia jąc  s to su n k i n iem iecko -w łosk ie  należy  siln ie  zaakcen tow ać  ok res po ­
lity k i san k cy jn e j, w  k tó ry m  w y k sz ta łc iły  się w a ru n k i d la  późniejszej w spó łp racy . 
N iem cy, n ie  będąc członkam i L igi N arodów , m ogły  um ożliw ić W łochom  n ab y w an ie  
n a jn iezb ęd n ie jszy ch  surow ców . S koro  im p o rt z W łoch w  okresie  p rzed san k cy jn y m  
całkow ic ie  zasp o k a ja ł p o trzeb y  n iem ieck iego  ry n k u  w ew nętrznego , w zrost w y m ia ­
ny  m ożna było  osiągnąć ty lko  poprzez zw iększen ie  p rzyw ozu  z N iem iec, p łacąc  d e ­
w izam i, k tó ry ch  W łosi nie posiadali. P o n ad to  ju ż  p rzed  san k c jam i b ilan s p ła tn iczy  
w  h a n d lu  z N iem cam i by ł d la  W łoch bardzo  n ieko rzystny . F irm y  n iem ieckie  sk ło n ­
ne by ły  dostarczać  do W łoch poszuk iw ane  przez n ich tow ary , ale  nie w idz ia ły  in te ­
re su  dalszego  zam rażan ia  sw oich k ap ita łów . S tąd  N iem cy k aza li sobie p łacić  szybko 
i „słono”. A m basado r n iem ieck i w  R zym ie U lrich  von H assel o trzym ał od G oebbel-
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no naw et w spółdziałan ie dostojników  kościoła katolickiego. P rzyk ładem  
może być uprzem ysłow iona p row incja  V arese w  pobliżu Como, gdzie 
zbiórka złota, zorganizow ana w połowie g rudn ia  1935 r., dała  ty lk o  pół­
to ra k ilogram a zło tych  obrączek. W ówczas to  sek re tarz  fe d e ra ln y  PN F 
udał się do arcyb iskupa M ediolanu k ard y n a ła  S chustera , k tó ry  w ydał 
polecenie do proboszczów, aby  z am bon zachęcali do ofiarności na  rzecz 
w ojny. W krótce w zrosły  on e w ie lo k ro tn ie49. Podobne w ezw anie w ysto ­
sował b iskup  Bolonii k a rd y n a ł N asalli Rocca. Z te ren u  Ita lii i skupisk  
em igracy jnych  zgrom adzono 2 262 kg złota, w śród k tórego  zna lazły  się 
w szystkie złote i s reb rn e  p rzedm io ty  M ussoliniego, o fiary  k ró la  a naw et 
B enedetto  Crocego, libera łów  ty p u  Luigi A lbertiniego.

N adzw yczajny w ysiłek W łoch zakończył się pow odzeniem . W iększość 
państw  pośrednio  lub  bezpośrednio uznała podbój A bisynii, likw idu jąc  
swe p rzedstaw icielstw a p rzy  cesarzu E tiopii lub  uznając im p era to rsk i 
ty tu ł W ik to ra E m anuela III. D ’A nnunzio w ydarzen ia  te przeżyw ał b a r­
dzo głęboko. W gorących słow ach w zyw ał do konsolidacji całego narodu  
wokół Wodza. L isty  i te leg ram y  o p atryw ane by ły  ty tu łem : ,,Mój drogi 
Szefie i M istrzu ” . W śród n ich  zn a jd u jem y  słow a uw ielbienia i n a jw y ż ­
szego zachw ytu , miłości i przyw iązania . W dniu  15 kw ietn ia  1937, a więc 
na n iecały  rok przed śm iercią, p isał D ’A nnunzio  do swego drogiego, w iel­
kiego, coraz to w iększego tow arzysza list pełen  próśb o przebaczenie: 
„O trzym ałem  od ciebie, m iędzy w ielom a dobrodzie jstw am i i tę  m ożli­
wość zobaczenia żywego człow ieka tw orzącego swój n ieśm ierte ln y  Mit... 
V itto riale  jes t twoim . Z niego w yjdą dla ciebie pierw sze w ielk ie  p rze­
pow iednie tw ej w ielkości i sław y. S tąd  w y jd ą  pierw sze słow a godne 
twego p rzeznaczenia” 50. S ty l korespondencji n ielicznych już  potem  
listów  nie uległ zm ianie.

Gorzkie dośw iadczenia z działalności politycznej s ta ran o  się kom pen­
sować K om endantow i gestam i uznania. W dniu  15 m arca 1924 o trzym ał 
ty tu ł księcia M ontenevosso, m im o że nie czynił s ta ra ń  w tym  k ieru n k u . 
Dwa la ta  później z in ic ja ty w y  rządu  został u tw orzony  In s ty tu t N aro­
dow y dla w ydania w szystk ich  dzieł zbiorow ych D ’A nnunzia, działa jący  
pod p ro tek to ra tem  kró la i z honorow ym  przew odnictw em  szefa rządu. 
U kazały  się one już po śm ierci P o e ty  w dziesięciu tom ach w la tach  1939— 
— 1965 ze w stępem  E. B ianchettiego. M ussolini zadbał także o m ate ria ln e  
zabezpieczenie w arunków  egzystencji K om endanta . Z fa k tu  tego n ie­
k tó rzy  m niej życzliw i Poecie w yciągnęli w niosek, że M ussolini pozyskał 
m ilczenie czy n aw et apatię  po lityczną K om endan ta  poprzez isto tne 
w sparcie m ateria lne . P osługiw ano się w  tym  w zględzie ośw iadczeniem  
podpisanym  przez R. M anzutto , w  k tó ry m  stw ierdzał, że w la tach  1924—

sa in s tru k c ję  n ak azu jącą  k o resp o n d en to m  p raso w y m  życzliw e tr a k to w a n ie  akcji 
M ussoliniego (por. AAN, MSZ, sygn. 4215, k. 24, R a p o rt A m basady  R P  w  R zym ie, 
11 X I 1935). P ra s a  w łoska  p rzed ru k o w a ła  z kolei w iadom ość o n iem ieck im  o byw a­
telu , k tó ry  na ręce am b asad o ra  w łosk iego  w  B erlin ie  złożył dw ie zło te obrączki. 
„II G io rnale  d ’I ta l ia ” (5 X I) u w y p u k la ł p rzy  te j okazji lo ja ln ą  postaw ę p rzec iw n i­
ków  W łoch z czasów  W ielk iej W ojny, k tó rzy  „dziś s ta li się p rzy jac ió łm i” . Do nich 
też sk ie row ano  „pełne w zruszen ia  pozd ro w ien ia” .

49 AAN, M SZ, sygn. 4229, k. 6-A. W ysocki do W ydzia łu  Z achodniego  M SZ, 10 I 
1936; ak c ja  „oro p e r  la  p a r t ia ” d a ła  pow ażne osiągn ięcia  p ropagandow e. P am ię tać  
trzeb a , że w  sam ym  R zym ie by ło  ponad  250 tys. o fiarodaw ców , w  M edio lan ie  
około  180 tys.

50 „C artegg io” n r  555, s. 369.
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— 1927 o trzym ał od M ussoliniego w  k ilk u  ra tach  sum ę 5 200 tys. lirów , 
przeznaczając je  d la D ’A nnunzia. O św iadczenie to  sporządzone zostało 
przez sam ego M ussoliniego. Posiada więc w zględną w artość. W szech­
stro n n a  analiza ew entualnego „p rzek u p stw a” D ’A nnunzia nie po tw ierdza 
tak ie j im p u ta c j i51, chociaż m usi budzić py tan ie, z jak ich  źródeł czerpał 
D ’A nnunzio  fundusze na zorganizow anie w span ia łe j rezydencji „V itto- 
ria le  degli I ta lian i” , ofiarow anej zresztą  n a r odowi w g ru d n iu  1923 r.

M ussolini w yraził zgodę na przejście D ’A nnunzia na żołd a rm ii 
w  s top n iu  szefa eskadry , co łączyło  się z p raw em  noszenia m u n d u ru . 
Na koszt in s ty tu c ji u trzym yw ano  także ad iu tan tów  i w ojskow ą s traż  
honorow ą, k tó re j przeglądów  dokonyw ał P oeta  na krążow niku  „P u g lia” , 
spec ja ln ie  p rze tran sp o rto w an y m  na jezioro G arda. D ostojnych gości 
p rzybyw ających  na V itto riale  w itał ad iu tan t i salw y krążow nika u p a­
m iętn ia jące  nad to  w ażniejsze rocznice z życia Poety . M im o podeszłego 
w ieku  (zm arł m ając 75 lat), n iezm iennie chętn ie  jeździł konno, p row adził 
sam ochód czy łódź m otorow ą, bardzo  dużo pracow ał pisząc u tw o ry  
ch arak te ry zu jące  się bogactw em  języka i archaiczną form ą.

D ’A nnunzio  n igdy nie był faszystą, n aw et fo rm aln ie  przez posia­
danie leg itym acji ad honorem , n aw et w tedy , gdy zw ycięska w ojna M u- 
ssoliniego w  A fryce fascynow ała gu zupełnie. U znaw ał n iek tó re  indyw i­
dualne  poczynania faszyzm u i chę tn ie  iden ty fikow ał się z nim i, uw aża­
jąc się za ich p rekurso ra . G eneraln ie  jednak  k ry ty k o w ał faszyzm  nie 
ty lko  za b rak  sty lu , ale przede w szystk im  za rozw ój dokuczliw ego fan a­
tyzm u. K iedy w ypom ina się Poecie, że 19 sierpn ia  1935 pisał, iż czuje 
się porucznik iem  M ussoliniego „oczekującym  na na jbardz ie j n iebezpie­
czne rozkazy” , to należy  pam iętać , że 12— 13 czerw ca 1919 M ussolini 
p isał do D ’A nnunzia „jestem  na w asze rozkazy” .

Д ’А НН УНЦ И О  КОНТРА Б. М УССО ЛИ НИ

Постоянный и живой интерес к Муссолини и Д ’Аннунцио вызван не тоько тем, что 
они занимали значительное место в новейшей истории Италии, но и их любопытной ж из­
нью. П ервые контакты между ними установились в период борьбы за участие Италии 
в мировой войне, т.е. на рубеже 1914— 1915 гг. Оба они принимали участие в войне, при­
чем Д ’Аннунцио к своей славе писателя, и поэта присовкупил высокие и пользующиеся 
в Италии общественным признанием военные отличия. Д ля Муссолини война закончилась 
в этом смысле менее удачно. В общем в 1918— 1919 гг. у Д ’Аннунцио было больше пред­
посылок для того, чтобы начать в стране общественно-политическую деятельность. Уси­
ление роли поэта было связано с военно-националистическим предприятием, закончив­
шимся захватом у Югославии спорного порта Риека (Фиуме). Муссолини был в то время 
одним из первых боевых публицистов, выступавших в пользу „марша на Фиуме” .

После окончания этого похода Д ’Аннунцио удалился от активной политической ж из­
ни. Несмотря на это Муссолини старался использовать славу „коменданта” для своих 
планов, выразивш ихся однозначно в „марше на Рим” . Однако отношения между ними 
уже тогда были напряженными и фактически остались такими до самого 1935 года. Имен­

51 Рог. G. G a tti, V ita  di G abriele D ’A nnunzio . F iren ze  1956, s. 402 i п.; N. V a­
leri, D ’A n n u n zio  d a va n ti al fa scism o. F iren ze  1963, s. 116 i n.
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но в этом году „дуче” вошел в соглашение с Францией, которую Д ’Аннунцио считал своей 
второй родиной и неизменно сожалел о том, что между „латинскими сестрами” нет согла­
сия. Решительный перелом в отношениях между Муссолини и Д ’Аннунцио наступил в свя­
зи с колониальной войной за Абиссинию. Поэт поспешил выразить восторженное призна­
ние фашистской политике экспансии. Во время кампании „О ро пер ла Партиа” он по­
жертвовал все свои самые крупные и ценные золотые трофеи. Но и тогда Д ’Аннунцио 
не считал себя фашистом, отказавшись даже принять почетный партийный билет. Он кри­
тиковал фашизм не только за отсутствие политического стиля, но главным образом за 
назойливый фанатизм.

G. D ’A N N U N ZIO  C O N TRA  В. M U SSO LIN I

Le v if in té rê t que  l ’on ne cesse de p o r te r  à M ussolin i e t à  D ’A nnunzio  est dû 
non seu lem en t à  la  p lace  q u ’ils a v a ie n t ten u e  dans l ’h is to ire  m oderne  de l ’Ita lie  
m ais  aussi à le u r  b io g rap h ie  assez e x tra o rd in a ire . Ils s’é ta ie n t connus au  cours de 
la  lu t te  p ou r l ’in te rv e n tio n  de l ’Ita lie  dans la  P rem iè re  G u erre  m ond ia le , c’e st- 
-à -d ire  à la  ch a rn iè re  des années 1914 e t 1915. Tous deux  p re n n e n t p a r t  à la  gu erre  
e t D ’A nnunzio  ré u s s it à a jo u te r, à  sa g lo ire  d ’éc riv a in  e t de poète, de h au tes  déco­
ra tio n s  m ilita ire s , fo r t estim ées en  Ita lie . M ussolin i, lu i, ne  p eu t pas se p rév a lo ir 
de p a re ils  succès. En som m e, dans les années 1918— 1919, D ’A nnunzio  a b ien  p lus 
de chances d ’e n tre p re n d re  une v a s te  a c tiv ité  soc io -po litique  dans le  pays. L e rô le 
du P oè te  s ’acc ro ît avec le  d éb u t de la  g ran d e  cam pagne n a tio n a lis te  e t m ilita ire  
qu i a b o u tira  à l ’an n ex io n  du p o rt de R ijek a  (Fium e), rev en d iq u é  p a r  les Y ougosla­
ves. A ce m om ent, M ussolin i e s t d é jà  l ’un  des jo u rn a lis te s  les p lu s com batifs d é­
fe n d a n t avec ac h a rn e m e n t la  «m arche su r Fium e».

U ne fois l ’ex p éd itio n  te rm in ée , D ’A nnunzio  se re tire  de la  v ie puo lique. M us­
solin i s ’effo rce  cep en d an t de m e ttre  à p ro f it la  g lo ire du «Comm endanti» au  serv ice 
de ses p lan s qu i p re n n e n t f in a lem en t corps avec la  M arche  su r Rom e. M ais leu rs 
ra p p o r ts  son t ten d u s  à ce tte  époque e t ils le d em eu ren t en fa it ju s q u ’en 1935. 
A ce tte  d a te , en effe t, M ussolin i se reconcilie  avec la F ran ce , pays que D ’A nnunzio  
a to u jo u rs  considéré  com m e sa seconde p a tr ie  en d ép lo ran t les d issen tim en ts  qui 
s ép a ra ien t les deux  «soeurs latines» . M ais le v ra i to u rn a n t dans les rap p o rts  en tre  
M ussolin i e t D ’A nnunzio  se p ro d u it au m om en t de la  g u e rre  coloniale déclenchée 
con tre  l’E th iop ie . Le P oè te  s’em presse  de re n d re  hom m age à la  po litique  fasc is te  
d ’expansion . D ans le cad re  de l ’ac tion  «Oro per la partia», il o ffre  tou tes  les tro ­
phées en  or q u ’il a v a it recueillies au  cours de sa vie. T outefo is, m êm e à ce tte  épo­
que, il ne se considère  pas com m e fasc is te  et re fu se  d ’accep te r la  c a rte  d ’h o n n eu r 
du p a rti. Il c ritiq u e  le fascism e non seu lem en t p o u r son m an q u e  de sty le  po litique  
m ais p rin c ip a lem en t pour son fan a tism e  qu i re n d a it la  v ie pénible.
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